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WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ, 


Warszawa, dnia 12“ 1877 r. 
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GONIEC TEATRALNY. 


ROMANA POPIEL 


Niemałćj potrzeba siły niewieścich powabów, aby 
oplątać pajęczyną zachwytu i czarów owego gbura Ame- 
rykanina z „Nitki jedwabiu.“ „Flirtowanie'** kuzynek oka- 
zało się w tćj sprawie bezskutecznóćm; Yankes odpala je 
pocałunkiem i uściskiem, zarówno zuchwałym, jak i nie- 
grzeczna mówka do kokietek, z którćj dowiadują się, że 
się starego wróbla nie łapie... na plewy. 

Nie z jednego on tóż pieca chleb jadał i fałszywych 
liczmanów za złoto nie bierze. A przecież... oplątano go 
prostotą, naiwnością, szczórością, wdziękiem naturalnym... 
a sztuki tćj dokazała panna Popiel. 

Nic dziwnegol.. Czyni to ona kubek w kubek z pu- 
blicznością, i nikt się oto nie gniewa. Ulegamy jej, uro- 
kowi, zachwycamy się jéj naturalnością, klaszczemy 1 wy- 
wołujemy ją, a przecież możemy mićć serca twardsze niż 
ów Amerykanin... 


Tak—możemy je mićć, ale nie w obec sztuki i dziel- 


nćj artystki. , 

Od lat kilku przywykła ona grać na uczuciach na- 
szych estetycznych, jak na lutni. Patrząc na nią, dajemy 
się powodować urokowi sztuki, a nadewszystko urokowi... 
prawdy. 

Przypomnijcie sobie tę naiwną dzióweczkę ze „Sta- 
rych kawalerów,“ która nad zepsutóm sercem samolubnego 
rozpustnika odnosi tryumf jednóm, jedynóm słówkiem 
szczórego zapytania. Czyż patrząc na nią, nie uwierzycie 
w niezachwianą potęgę owćj siły, która się nazywa nie- 
winnością?... 

Albo owo szlachetne dziówczę z „Safandułów* które 
umić być szczćrćm wobec uczucia i nie potrafi uczcić świa- 
towych konwenansów dlatego tylko, iż czci nadewszystko 
prawdę i prostotę. 

Prawią estetycy wiele o doskonałćj równowadze tre- 
ści i formy. która stanowić ma najwyższą zaletę sztuki. 
Tę równowagę do wysokiego 'stopnia potrafi osiągnąć pan- 
na Popiel. Umić mówić tak, iż każde jéj słowo płynie 
z uczucia i z przekonania, i każdemu słowu towarzyszy 
odpowiednim gestem, naturalnym i swobodnym do złudze- 
nia. Swoboda téż dykcyi i akcyi zarazem jest niezaprze- 
czenie siłą owego niepospolitego wdzięku, który w grze 
dzielnćj artystki osiąga zachwyt i poklask. 

Mimo to przecież panna Popiel potrafi grę afekto- 
wać, gdy tego potrzeba. Przypatrzcie się dowcipnćj żonie 
„Męża pieszczonego.* Tylko że w tćj afektacyi potrafi 
także zachować odpowiednią miarę i nie posuwa się do 
szarży. Tyle tylko ile potrzeba dla salonowćj farsy. Kon- 
tury wyraziste, naszkicowane śmiało i pewnie, mają prze- 
cież niejaką miękkość i elegancyą, które chronią grę do- 
statecznie od wkroczenia w dziedzinę przesady. Postać 
przybićra kształty dowcipnćj, ale lekkićj tylko karykatury. 

Wesołość, naiwność, prostota, szczćrość, młodzieńczy 
zapał, trzpiotowatość... oto pierwiastki, z któremi artystka 
najchętnićj się spotyka i najwybornićj je uwydatnia. Role 
jéj tym sposobem zaliczają do zakresu naiwnych. Сһсіёјсіе 
jednak pierwiastki te rozwinąć w dalszym ich postępie, 
a będziecie mićć: otwartość, szlachetność, zacność ... i oto 
będą żywioły, wśród których panna Popiel będzie zawsze 
u siebie, chociażby wyszła z ról naiwnych. Jak dzisiaj, 
tak i w przyszłości, pole sceniczne dla jéj talentu obszerne. 

Artystka nasza posiada jednę jeszcze właściwość ta- 
lentu scenicznego: nie ma dla nićj sytuacyi, ani chwili na 
scenie, z którćejby odpowiednio nie korzystała. Momenta 
wyrazistsze, podatniejsze do gry żywszćj, nie odskakują 
u nićj od całości, którą traktuje równo. Pochodzi to z do- 
kładnego studyowania całćj roli, z obliczenia najdrobniej- 
szych szczegółów jéj w stosunku do ogółu. Ztąd efekt 
prawdy zupełny. 

Młoda w swoim zawodzie, panna Popiel zdobyła już 
sobie rutynę sceniezną, na którą długie lata pracować 
trzeba. Stało się to u nićj siłą artystycznój intuicyi. Ztąd 
znowu działanie na pewno, bez wahań i zboczeń. 

SŁ M. Rz. 
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Do ***, 


Więc że gwiazdy bledną ponad tobą, 

Ty rozpaczy skrywasz się żałobą, * і 
Miast wytrwaniem czarną przemódz chmurę 

I na lica wiary wdziać purpurę? 


A cóż, gdyby słońce blask przyćmiło? . 
Czyżbyś upadł, aby nie wstać więcćj 

I zgorszenie rozsiać wśród tysięcy 

I pamięci bluźnić swćj mogiłą, 

I być małodusznym tylko wzorem? 


Kto ukochał słońce—ma je w sobie; 

A jak ono kręci gwiazd regiony— 

Tak on, mocen pchnąć świat nowym torem! 
Ten nie zwątpi, choćby napół w grobie, 
Choć nad głową jego grom czerwony, 
Choć mu gwiazdy bledną na błękicie... 


Kto ma słońce w sobie, ten ma życic— 
I choćby się wszystkie słońca starły 
Wstaje sam—i wskrzesza świat umarły. 


Wacław Pomian. 


NIEROZEGRANA PARTYA. 


(Fragment powieściowy). 


(Dokończenie). 
Ш: 


Czasem się ludzie za późno spotykają w życiu... 

Gdy dwoje takich los na jednćj drodze sprowadzi, 
muszą się minąć spojrzawszy sobie лу oczy zaledwie i iść 
dalej każde w inną stronę i zapomnićć o tém, że się spo- 
tkali. УУ 

Czasem jako pamiątkę takiego spotkania dźwigać mu- 
szą przez całe życie ukrytą łzę w sercu, co nieraz w naj- 
lżejszych na pozór chwilach zacięży nagle i strąca pomię- 
dzy uśmiechy westchnienie tak smutne, jak echo przez 
ruiny płynące. 

Bywa to rzadko, bardzo rzadko może,—ale bywa... 

Wówczas zdaje się takim, że jedna chwila wcześniej 
mogła im była dać całą wieczność szczęścia i żal czują do 
losu, że im tej chwili poskąpił, do świata, że patrzy na 
nich zimno, albo obojętnie nie rozumiejąc ich żalu, — do 
siebie, że byli za słabi w chwili spotkania. 

Często chwila jest liczbą, —reszta życia zerem... 

Ale czy wolno sercu z każdej chwili w życiu korzy- 
stać? czy wolno przyjmować uczucie wszędzie, gdzie się 
ono samo podaje? А 

A kiedy los na hazard rzuci dwa serca przed tobą, 
i tą hojnością cię oślepi i wybierać każe, co począć? —Czy 
przyjąć jedno, a odtrącić drugie, czy zerwać hazardowną 
partyę, choćby z utratą własnćj stawki?... ; 

Takich pytań tysiące cisnęło się do rozpalonéj głowy 
Leona, kiedy siedział przy swojém biurku i pisał. | 

Otwartem oknem płynęło świeże tchnienie Wiosny, 
chociaż niebo pochmurnie spoglądało na budzącą się w po- 
wijakach zieleni ziemię, jakby miało ochotę wypłakać się 
na wszystkie owe pierwiosnki, i rozpękające do nowego 
życia drzewa i krzewiny. А 

Leon miał twarz jak owo niebo wiosenne. 

Ręka gorączkowo suwała się po papierze, stawiając 
od godziny ściśnięte szeregi liter, w których piszący całą 
swą duszę wylać usiłował. 

— „Drogi mój, kończył się list Leona—nie uwierzysz, 
jak mi w tćj chwili potrzeba czyjejś dłoni, czyjegoś łona, 
na któróm mógłbym moją zbiedzoną głowę złożyć i przy- 
tulić się na czas jakiś tak cicho, jak owe spłakane dzieci 


| 
| 
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А do mamek się tulą, gdy łkając usypiają... Jak ja się zszar- | I przed oczyma przesuwały mu się kolejno wszystkie 
pałem w ostatnich czasach, jak mnie ta ciągła walka z sobą | wypadki ostatnich kilku tygodni, przy śpiewie „starego 
i z losem moim zmęczyła!... kawalera“ z drugiego piętra. Jeszcze posępnićj zrobiło mu 
A mimo to nie doszedłem do żadnego rezultatu, mimo |się w duszy. 
to dotąd nie odpowiedziałem sobie, jak postąpić ma czło- Los to psotnik nie lada, czasem po Nerońsku igra 
wiek, któremu igraszką losu dwa uczucia dostaną się je-|z sercem ludzi... 
dnakie, równocześnie? kiedy jednego z nich podzielać mu — Zapomnićć trzeba!—odezwał się wreszcie głośno do 
nie wolno, pomimo tłumionego krzyku serca, co rwie się |siebie i usiadł znowu do pisania listu. 
odurzone—a drugiego podzielać nie może?... „Wiem, że z tćj partyi nie śmiem wyjść z wygraną 


Оа trzech tygodni drogi mój, myśli nie mam wolnćj. |a fałszywej karty podstawić nie mogę, aby zabrać nie- 
Co chwila dowiaduję się o nowym szczególe, który ten|winne serce i szczęście niezasłużone. A przecież kiedy 
` dziwny epizod'mego życia gmatwa jeszcze bardzićj i po-| myślę o tém uroczóm zjawisku dziewczęcia, co blade i zapła- 
większa moją kolizyę. Czuję, że jestem słabym, że tćj|kane z bukiecikiem fijołków w ręku staje mi przed oczyma, 
biednej dziewczynie nie będę mógł powiedzićć otwarcie: czuję jakiś okropny wyrzut w sumieniu własnóm —nie dla- 
ja nie kocham ciebiel—a tćj drugićj ciągle kłamać muszę, tego, abym duszę téj dziewczyny obałamucił ale dlatego, 
że nic z jéj słów nie rozumię, że one jak ołów bez dźwię- | зе nie mogę się zdobyć na sprawiedliwość, którćj wszę- 
ku odpadają od mego serca zimne i nieczułe. — dzie, tylko nie w prawach serca znajdziesz mój drogi. 
| Ale téż ciężkie, jak ołów... o jak okropnie ciężkie! Dlaczego ja nie mogę nakazać sobie 16) wzajemności i ko- 
Nie sądziłem nigdy, że wypełnianie obowiązku może |chąć choć trochę tak, jak jestem kochany?... O dlaczego?.. 
być tak trudnem, może tyle SW Zaparcia potrzebować. Czemu mi ciągle tamta zasłania tą małą, którćj uczu- 
| 2 Niekiedy a: zaczyna, czy ja ten gwałt potrze- cia może nawet nie zasługuję. Czy wiesz ty, że to biedne 
ON ZAC JG ao. В ‘аб . |dziecko przełamało bojaźń ku surowćj matce iojcu, i przy- 
Tu wzburzone uczucia nie pozwoliły mu pisać dłużćj; znało się samo przed nimi do swćj miłości. I wymodliło 
odrzucił pióro, powstał i u okna zaczerpnął oddechu. u nich, aby mnie widywać mogło... tylko widywać. 
Spojrzenie jego po nad dachy niskich domków sasiedz- Wstydzę się przyznawać tobie do takićj szczodrości 
twa nieprzytomnie pomknęło daleko przez zieleniejące ogro- losu,—bo czuję się niewdzięcznym 
dy i łąki na widnokręgu mgłami owite: patrzył i nie widział y x з w Н 2:4 PP h ; b 
nic przed sobą. | Jak myślisz, czy ja byłem sx u na М pomimo proś 
Myśl jego pławiła się bezwiednie w tych rozłogach. aii szt a ТТ Aby AREA at, MIEĆ że 
Z powiewem powietrza wpływał przez okno głos jakiś, | Wiedząc teraz tajemnicę jej serca, powinienem unikać ją. 
zmięty, nie świeży, jakby spleśniały wiekiem. Ale to nie łatwo; „przypadek nas prześladuje i sprowadza 
Głos płynął z góry Od sąsiada, а od czasu do czasu z sobą, na szczęście otwarcie nie rozmawialiśmy jeszcze; — 
przed oczyma Leona spadały kręcąc się pożółkłe i zwię- pilnują nas—choć niepotrzebnie, bo ja sam stróżuję siebie. 
dłe listki geranii i storczyków. — O powiedz, co zrobić—aby nie upaść? _ Р 
Widocznie ktoś obrywał і wyrzucał za okno tych ро- |. ., —— Mam jedną myśl, ale w postanowieniu jeszcze nie 
i h świadków zimy, aby nie zabierały darmo innym dojrzała, — nie śmiem się zwierzać z nićj przed tobą mój 
к: 5 аа У, у y -  |przyjacielu, bo ma pozory tchórzostwa, a przecież koszto- 
> Gdyby tak można zwiędłe uczucia obrywać u serca... wać mnie będzie „całego wysilenia mćj duszy. Nie sądź, 
Monotonna melodya smutna jak dzień jesienny niosła |26 jest w tém, coś werteryzmu.. to inna sytuacya, zupeł- 
ze sobą wyraźnie słowa piosenki sąsiada, który niekiedy | 1!@ inna. А 8 PRZY > 
zdawał się porywać niemi i wydobywać usiłował całą rze- Chciałbym w téj chwili być gdzieś za światami daleko, 
wność tonu... dawno gdzieś złamanego w piersi. Wówczas | zapomnićć o tem, że żyłem i że serce nosiłem w piersi, — 
widocznie ręka przy obrywaniu zwiędłych listków silniej złe serce, zbrodnicze, kiedy dało się opanować tój wzbro- 
drżała, bo spadały prędzćj jakby z rezygnacyą ciśnięte nionćj miłości... 
i kręciły się w powietrzu z szelestem... Nie, nie wiem już co mówię!... dokończ sam sobie obraz 
Sąsiad śpiewał ciągle przy swojem zajęciu — to koń-| méj duszy i umysłu i żałuj mnie, o pożałuj nieszczęsnego, 
czył, to powtarzał na nowo jedno i to samo, a treść pio- który sobie poradzić nie umie.* 


BO ер НИНЕ REP ZPO ИЕ рБАСЦАС 


senki dziwnie przypadła do usposobienia Leona. Skończył pisać, głowa upadła mu na ręce, a w pier- 
15 siach targały się uczucia dziwne, pomięszane, burzliwe... 
Jakoś mi tęskno smutno i nudno, Najstraszniejszą próbę dopiero przejść miał. 
Na polach deszcz i mgły— Do pokoju wszedł służący z książką i listem w ręku 
Kochać boleśnie, zapomnićć trudno, p ] у. > > p A екп. 
A w sercu sny i sny... : — Przysłano dla pana, odezwał się widząc, że Leon 
` |nie uważa jego obecności. 

I nic nie widać świata, ni ludzi, — Со2... dla mnie? spytał gwałtem wyrywając się 
Bo światem: ja i ty— z zaczarowanego koła własnych myśli. 
Ludzie mnie nudzą, świat cały nudzi, 228га а drugi list pan odebrał? 
Na polach deszcz i sny... Pa Jaki drugi? 


А — Теп, który położyłem па stoliku przy łóżku dziś 

Leonowi głos ten przypomniał osobę, z którą codzien- |rano,—o tam! 
nie spotykać się musiał wychodząc z domu;— była to po- 
stać zżólkła, pochylona, boleśnie jakoś uśmiechnięta, czy | cie, z ogromnym złoconym monogramem na wierzchu. 


życiem, czy wiekiem postarzała. Leon spłonął cały; jakieś przeczucia złe ukłuły go 


| 
Na stoliku leżał rzeczywiście list w popielatój koper- | 
< W kamienicy nazywano go „starym kawalerem.* w serce. 


i Porwał list ze stolika, spojrzał i ręka mu zadrżała. 
Na polaeh zejdzie słoneczko z nieba, W pogmatwanych liniach monogramu wyczytał P... 


A dla nas zawsze mgły — = С і «th в < Е 
Kochać nie-wolno. zapomnieć trzeba Służący książkę i drugi list położył na biurku i wy 


Choć w sercu sny i sny.. szedł. i . ` x 
— To ona pisze do mnie?—szepnął mimowoji, wpatru- 


І znowu od początku tym samym głosem zaczynała |jąc się w monogram. r 
się smutna ма а. tak odblask tój A POGOdy w фило: Na kopercie ręka kobieca spiesznie perełkowatem pi- 
z poza którćj już promień słońca nigdy nie ma strzelić.  |Smem wypisała adres, noszący wszakże objawy roztargnie- 


Listki przestały spadać i śpiew zgubił się gdzieś w głębi | nia autorki. 


pokoju sąsiada, a Leon stał jeszcze u okna i powtarzał Leon stał z listem w ręku i zamiast rozerwać go go- 
w myślach te słowa, jakby umyślnie mu podszepnięte: rączkowo—czekał jednćj z tych myśli, które go wszystkie 
naraz odbiegły. 


Kochać nie wolno, zapomnićć trzeba! Drugi liścik miał na pieczątce fijołek. 


Rzuciwszy okiem na książkę, którą mu wraz z tym 
listem przyniesiono odgadł natychmiast od kogo pochodził. 
Przed kilkoma tygodniami pożyczył był Ewuni poezye Ga- 
bryelli, dzisiaj mu je odsyłała z przypiskiem; ale musiało 
tam być coś więcćj w tym listku drobniutkim, jakby za- 
wstydzonćm pismem pisanym, bo przez kopertę przebijały 
znaki ostatnićj stronnicy. 

Leon wahał się ciągle, nie wiedział co począć, który 
wpierw odczytać; położył oba listy na biórku przed sobą 
i zamyślił się. Głowa mu pałała, serce waliło młotem, 
oczy kołowały po pokoju... 

Nad łóżkiem wisiał portret jakiejś staruszki dobrotli- 
wie uśmiechniętćj i zdawał się patrzóć na niego łagodne- 
mi, siwemi oczyma. 

— O matko moja, mówił do portretu, gdybyś ty mi 
jeszcze poradzić mogła!... twoje serce najprędzej i najlepićj 
przemówiłoby do mojego. Ty swojemu synowi kazałabyś 
postąpić, jak mu honor każe, bo głosu uczuć słuchać mu 
nie wolno, — ty pomogłabyś mu zerwać tę pierwszą nitkę 
nieszczęsnego pasma, które los trojgu narzucił bez potrzeby 
i рггусгупу.— Гак, —ро zerwać trzeba, zerwać od razu na 
zawsze, nie ufając własnćj słabości i sile wypadków... 

Jakaś myśl błysnęła mu nagle w głowie; rzucił się 
w fotel pod oknem i głowę zwiesiwszy na obie dłonie my- 
ślał tak długo i głęboko; widocznie staczał z sobą osta- 
tnią walkę, 

Aż wreszcie przełamał serce i zwyciężył swą słabość; 
biedny, zdawało mu się, że to co zrobić postanowił było 
objawem nabytego hartu i tryumfu nad własnem uczuciem, 
a tymczasem on tylko odsuwał od siebie ostatnie pokusze- 
nie, któremu uledz się obawiał. 

Zamknął się w pokoju, aby go nikt nie przydybał na 
wykonaniu tego planu, zapalił świecę i wziąwszy najpierw 
liścik Ewuni drżącą nieco ręką przysunął go do płomie- 
nia—nieczytany, nierozerwany nawet. 

— Nie chcę dowiedzieć się o niczem, mówił sobie 
w duchu, może przeczucia moje mylą mnie, ale trzeba raz 
skończyć tę grę bez wyjścia, i. nie hazardować ёотаг wię- 
cej. Spaliwszy oba listy, nie będę wiedział, co rzucam, — 
nie potrafię odpowiedzićć i... 

Koniuszek koperty zatlił się; płomień pożerać począł 
łakomie papier wyginający się w kurczach zniszczenia. 

Serce biednej Ewuni byłoby się również tak samo 
z bólu kurczyło, gdyby mogła była patrzóć na ową scenę; 
nie potrzebowałaby więcćj dowodów i perswazyi ze strony 
ojca, nazywającego jéj miłość szaloną, bez wzajemności, 
bez zapewnienia... 

— Jeżeli mnie nie kocha, niech mi to sam powie mój 
tatku, mówiła wczoraj jeszcze ukrywając zapłakaną twarz 
na piersiach ojca,— a choćby mi to powiedział, ja mu nie 
uwierzę, bo to niepodobnóm, aby Pan Bóg chciał być.. 

Miała dokończyć „niesprawiedliwym,* ale nie śmiała 
i we łzach utopiła resztę wyrzutu. 

Papier cicho tymczasem spopielał: w palcach Leona, 
który prawie szałem jakimś opanowany przyciął usta i pod- 
jął drugi list ze stolika. 

Ręka mu drżała teraz więcćj, zdawało mu się że pło- 
mień świecy usuwa się od listu i zachować go pragnie. 

Potem już nic nie widział zatopiony w jakiemś niewy- 
mownie przykróm uczuciu, z którego go dopiero płomienie 
obejmujące list ocknęły. 

Dopalający się papier wypadł mu z ręki i na podło- 
dze skwierczał, jakby się żalił takiego losu. 

W dwie godziny potem, Leon blady dopisywał do 
skończonego listu następujące wyrazy: 

— Р. S. Drogi mój!--zrobiłem coś, czego wytłómaczyć 
sobie teraz nie umiem; — znalazłem środek przy tem jedyny, 
jaki mi pozostawał do wycofania się z tćj nierozegranćj 
partyi; ale ofiarować muszę za niego całą moją miłość 
własną i jeszcze nie wolno mi nawet za to mieć pewność, 
czy postępek mój dobrze wytłómaczonym zostanie. 

Wkrótce dowiem się o szczegółach, — tymczasem na 
każdy wypadek nie uśmiechaj się swoim zwyczajem ironi- 
cznie nad słabością twojego przyjaciela, 

Czy tóż ty zgadniesz, co ja postanowiłem?*... 


- 


GONIEC TEATRALNY, 


Trzeciego dnia w południe po wysłaniu powyższego 
listu—w domu państwa Gustawów i u rodziców Ewuni, 
złożył Leon kartę z pożegnaniem, umyślnie czy przypad- 
kowo wyszukawszy porę, w którćj nikogo nie zastał. 

Pociąg idący za granicę wywiózł go o godzinie trze- 
сіёј na zawsze, a przynajmnićj na bardzo długo. 

Tego samego dnia Paulina z powodu ataku sercowego 
nie byłą dla nikogo widzialną, nawet dla męża, lekarz 
znalazł ją bardzo cierpiącą; — rodzice Ewuni urządzali wie- 
czór wystawny, ale pomiędzy domowymi nie witano bla- 
déj dziewczyny o płowych włosach, z bukiecikiem fijołków 
przy piersi... z JA 

Nie wiemy co powiedział przyjaciel Leona o jego tak 
nagłym wyjeździe,—co mówili inni, powtarzać nie chcemy, 
bo echem świata być—nie każdemu rzecz przyjemna i przy- 
stojna,— my powtórzymy tylko słowa jednego z dobrych 
graczy, na zakończenie tego, co końca mieć nie mogło 
z samego już założenia: 

— Wszystkie nierozegrane partye są gorsze: od zu- 
pełnćj przegranćj, bo zostawiają niesmak i wzajemne pre- 
tensye grających. Często lepićj się zdebankować, niżeli 
wstawać od stolika nierozegranym... 

Kto wie, czy w życiu nie potwierdziłyby się te słowa?... 


Konstanty Borejko. 


DWA SUKCESA. 


On sonne. 

— Ktoś ty? 

— Telegram. 4 

А! z Wiednia od dyrektora Hirscha. 

„Der Geist des Wojewoden'*—sukces nadzwyczajny— 
wszystkie numera z gorącym zapałem oklaskiwane — ma- 
zurek powtarzany przez panią Charles Hirsch. Grossman 
przeszło dziesięć razy wywoływany — prosessor Hanslick 
udał się na scenę dla powinszowania autorowi. 

L cóż ty na to mój czytelniku i czytelniczko muzy- 
kalna, czy cię równo jak i mnie cieszy ten sukces pol- 
skiego kompozytora na germańskim gruncie, na ziemi któ- 
ra wydała genialnych muzyków, dobrych śpiewaków, 
świetnych kapelmistrzów, surowych krytyków i wykształ- 
coną publiczność? 

Przyznaj się otwarcie; co do mnie z góry wszystkim 
powiadam, iż powodzenia tego nie ważę sobie lekce, 
owszem pragnąłbym je zaznaczyć jak najsilniej. 

Już w pierwszem do Was posłaniu w przystępie złego 
humoru, zauważałem iż pieśniarzy naszych ścinamy chłodem 
nie rogrzewając caleich piersi. Już wtedy ośmieliłem się 
postawić za wzór publiczność i krytykę niemiecką, która 
pielęgnuje domorosłe talenta i okrywa je kloszem pobła- 
żania i naturalnćej—do wszystkiego co własne —sympatyi... 
Nie dopowiedziałem jednak iż bywa często dziecko nowej 
muzy lepićj u obcych, aniżeli u nas przyjmowane. Czynię 
to więc niniejszem z skwapliwością, boć „Ducha wojewody'* 
sukces najlepićj о tém świadczy. А 

Entre mous—pozwoliliśmy sobie operę komiczną pa- 
na Grossmana przy okazyi przedstawienia w Warszawie, 
zaliczyć do rzędu dzieł dnia powszedniego, podczas gdy 
jéj przyjęcie na scenie wiedeńskićj nadało cechę rzeczy 
odświętnćj. Rzesza cała młodych ludzi z piórem w ręku 
a z... bawełną w uchu, pracowała nad kalemburami, znie- 
chęcającemi kompozytora i wartość dzieła do minimum 
sprowadzającemi. Zabawiano nas dowcipkami świeżo na 
kopycie „Ducha“ sklejonemi, przepominając o tém iż oper 
nie pisze się na poczekaniu, że je należy jako egzotyczne 
uważać kwiaty'i że szyderstwo, złośliwość... ludzka, zabija 
talent... artysty... 

Ci co byli mnićj złośliwi, ograniczali się natomiast na 
starannem wyszukiwaniu w „Duchu* obcych motywów, 


'instrumentacyjnych błędów i t. p. niewinnych rzeczy. 


_————————<—.—— Z ZZO ZK A A Z Z Z O АЕРА АЕН Z A НЬ, 


t 


* 


Jeden tylko—o ilę pomnę—p. Władysław Bogusław- 
ski, wydał sąd wolen od wszelkich nieuzasadnionych in- 
synuacyi. | 

Cóż Grossman? Kapelusz nacisnął na czoło, uśmiech- 
nął się z goryczą, i postanowił czekać lepszych czasów— 
odrzucając równocześnie wszystko co by mu papier pię- 
cioma linjami porysowany przypominało... 

Aliści ajent jakiś wyciągnął „Ducha“ na scenę opery 
komicznćj, dyrektor przewertował partyturę, zgromadził 
celnićjszych artystów, nie skąpił grosza i... zyskał „Cas- 
senstick'* pierwszćj wody, a nadto od całej krytyki wie- 
deńskićj komplement za przedstawienie rzeczy dobrćj, 
zdrowćj, smacznćj, rzeczy co sztuką jest! 

I oto dziś przedrukowują na gwałt telegramy o po- 
wodzeniu Polaka z zagranicy przysłane, unoszą się nad 
partycyą, gotowi są nawet monitować publiczność o obo- 
jętność dla dźwięku sarmackiej lutni... 

Ludzie dobrzy! jak się zmieniacie? Gdzież wasze po- 
ciski, gdzież trucizna słów waszych, uśmiech wasz iro- 
niczny? | 

Ludzie dobrzy—przyznajcie iż rzadko bywacie... ludź- 
mi dobremi. 

Cóż was tak zmieniło? Oklask niemca?! 

Czyście wy sprawiedliwi zawsze—czy tak kochacie 
własną błoń, strumyk własny, pieśń własną? 

A ty wszechwładna, przepotężna, rozparta na tronie 
nieomylności krytyko?... 

Lecz... lecz, dajmy dziś za wygranę wszelkim refle- 
ksjom, gotowi byśmy bowiem dla przykładu potrącić 
choćby o... Chełmońskiego, o potępianie go wczoraj gdy 
był w Warszawie i przyznawaną mu dziś palmę, gdy roz- 
bił namiot na paryzkim bruku... 

Rozstańmy się więc z Grossmanem (nb. sprawozda- 
nie istotne o wiedeńskiej reprezentacyi znajdzie czytelnik 
w swoim czasie), a pospieszmy złożyć hołd pannie Maryi 
Deryng, co nam prawdziwie Szekspirowską dała Julji postać. 

Codziennych pism krytycy zużyli już kilka ryz pa- 
pićru ex re przedstawienia „Romea“ nie naszą więc dziś 
rzeczą ich słów powtarzanie. Powiemy krótko. 

Јаја, pełną ognia, temperamentu, żaru italskiego, 
Julją z krwi i kości, Julją co kochać, szaleć, rozpaczać 
i umrzeć potrafiła, Julją Szekspira, ideałem poety, Julją taką 
była panna Deryng na scenie warszawskiej, 

Julja taka każe się uwielbiać, cenić i szanować. Ognia 
bożego co tli w piersi ludzkićj, strzeżcie; 
iskrę—gdy gaśnie biada wam! - 


SPROSTOWANIE. 


Na początku komedyi „Fałszywych blasków,” 
w Nr. 3, przez nieuwagę zecera opuszczono szpalt 
dwie, które poniżćj zamieszczamy bez dalszego ciągu. 


FAŁSZYWE BLASKI. 


KOMEDYA W JEDNYM AKCIE, 
ZOFII MELLEROWEJ. 


(Patrz Scenę IV). 


FILIP. Zgoda! Ja tak łaknę zabawy, hulanek, kobićt, 
a nadewszystko miłości! 

ŁUBIN. Daj go katu! miłości! A toż przecie na wsi 
o afekt najłatwićjj sama natura skłania do sentymentów, 
a panny prowincyonalne słyną z romantyzmu, 

FILIP; Na nieszczęście w sąsiedztwie nie znajduje 
się nic odpowiedniego. Musisz ty mnie tu poznajomić, 


GONIEC TEATRALNY. 


ŁUBIN, Ja? ależ ja prawie nigdzie nie bywam. 

FILIP. A toż co za zmiana? 

ŁUBIN. Ożeniłem się. 

FILIP. Ty? a to kiedy? 

ŁUBIN.* Od pół roku. 

FILIP. I nic nie doniosłeś? 

ŁUBIN. Rzecz stała się w tajemnicy — okoliczności 
były wyjątkowe. 

FILIP. Ah, mów, mów, przepadam za wyjątkowemi 
okolicznościami! . 

ŁUBIN. Pokochałem mężatkę. 

FILIP (z oduwrzemtem), Oh! `“ 

ŁUBIN. I rozłączyłem z mężem. . 

FILIP. Zburzyłeś spokój rodziny! to niegodnie! 

ŁUBIN. W pojęciu motłochu zapewne. Lecz-my, 
czoło inteligencyi, jednostki wyższe, posiadamy odrębną 
moralność. Sumienie powszechne nie jest naszém sumie- 
niem. Wedle nas, miłość usprawiedliwia wszystko. Na- 
Szym kodeksem: uczucie. 

FILIP. A uczciwość? honor? zaufanie męża? 

ŁUBIN. Tam gdzie odezwie się namiętność, milkną 
wszystkie te względziki, niby beczenie cieląt i osłów w obec 
ryku lwa. 

FILIP. A opinia? 

ŁUBIN. Opinia? ha, ha. ha! paradny! kopalne chło- 
pię! troska się o języki! Gdzieś ty się chował, Filipku, 
gdzie? A wiész ty co to jest opinia? 

FILIP. No, opinia jest to... jest to... opinia! 

ŁUBIN. Ja ci powiem. Opinia jest to o pewnym 
i przedmiocie sąd jednego głupca, pomnożony przez tysiąc 
jsądów, tysiąc innych głupców; tém się gardzi. Któż zaś 
ze stanowiska bezwzględnego potępić zdoła kobiótę, która 
za najwyższy zakon uznała miłość? Wiarołomna żona może 
być najszczytniejszą kochanką. 

EILIP (ze zdumieniem). Doprawdy? a to wygodnie! 
to wygodnie! Lecz po coś ty się z nią ożenił, bo podobno 
to inaczćj kończą się zwykle te rzeczy? 

ŁUBIN. Ona żądała, gdyż mnie tam wszystko jedno; 
ja zawsze ożenek uważałem jako ustępstwo dla plebsu. 
Harmonia dusz, to według mnie ślub prawdziwy. ' 

FILIP. Tyś bo zawsze był niezwyczajnym człowie- 
kiem. To też babcia, lubująca się niezmiernie w twoich 
poezyach, kazała słuchać cię we wszystkićm, 

ŁUBIN. А Пету przecierpieli, jakie przebywali 


ш ыш sceny! Bo trzeba сї wiedzićć, że mąż szalenie ją kochał. 
E 


FILIP. A mój Boże! 

ŁUBIN. 
tropił. 

FILIP. Więc nie od razu mu wyznałeś, że się ko- 
chasz w jego żonie? 

ŁUBIN. A to na co? Dopiero przydybany i to na- 
wet nie ja, lecz ona, 

FILIP. Ona! 

ŁUBIN. O, bo co to za kobieta! 

FILIP. Zgaduję... gorąca, namiętna, wulkaniczna! 

ŁUBIN. Nie, ale serdecznie czuła i głęboko wrażli- 
wa. Przytćm trochę artystka, maluje... 

FILIP. Zatóm sentymentalna, egzaltowana. 

ŁUBIN (z westchnieniem). Aha, marzycielka, egzalto- 
wana do zbytku. 

FILIP. Sliczne zalety. 

ŁUBIN. W kochance— ale nie w żonie. 
pochcdzi z partykularza. 

FILIP. Ah, a propos partykularza, zapomniałem ci 
powiedzićć, że przybyła tu z naszych stron deputacya 
|w interesie szkół rzemieślniczych, wybiera się z prośbą 
li do ciebie (Wchodzi Janowa z prawej). 

JANOWA. Proszę pana, chłopaki klną na czem 
,świat stoi, wołają że głodni i nie chcą czekać dłużej. 
| ŁUBIN. To niech idą do wszystkich diabłów! Po- 


I szalenie był zazdrosny. Szpiegował nas, 


Ona także 


,wiedzcie, że artykuły sam poodnoszę za kwadrans. Tym- 
czasem podajcie tu cobądź, bo i mnie się jeść chce strasz- 
|liwie. Ale, a gdzie pani? - 


"JANOWA. Wyszła, cały ranek była bardzo smu- 
tna, wciąż pracowała (odchodzż). 
FILIP. Smutna? 
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ИТО РОЗИ РЕЗИНЕ 


ŁUBIN. Czasem przytrafia mi się dłużej zabawić па 
mieście, zagadam się, to ją gniewa. Kobiety są tak nie- 


wyrozumiałe i wymagające. 

FILIP. Może ona nie nawykła do samotności. 

ŁUBIN. Co prawda, mój poprzednik mąż Numer 
pierwszy, rozpieścił ją mocno pod tym względem. Był to 
facet ściśle pilnujący się obowiązków, sumienny, słowny, 
zgoła posiadający wszystkie cnoty „biirgerskie.* W róciw- 
szy z biura, poświęcał się cały na usługi swćj lepszćj 
połowy. Wodził ją po spacerach, czytywał głośno, bawił 
się z córką, dozwalał robić z siebie kozła i barana. * 

FILIP. Dlaczegoż opuściła męża tak ze wszech 
miar dogodnego? 

ŁUBIN. Zbadaj serce niewieście! Ośm lat stałéj po- 
gody małżeńskićj uprzykrzyły się; zapragnęła burz, walk, 
niebezpieczeństw, nowości. Śmiałość moich poglądów, ży- 
wość usposobienia, oczarowały ją od razu, co spostrzegł- 
szy, pojmujesz, że nie skąpiłem dyalektyki i zabiegów. Poe- 
zye moje dokonały reszty. Dość, że po kilku miesiącach 
znajomości, całkowicie zawładnąłem jój sercem i kompletnie... 

FILIP (kończąc). I kompletnie przewróciłeś w głowie. 

ŁUBIN. Cóż chcesz, podobała mi się. 

ЕТЕР: «A оп? Ф. 

ŁUBIN. Filister? Długi czas nie domyślał się nicze- 


go, jak przystało na wzorowego męża. Skoro przejrzał, | kapeluszu z buktetem w ręku). 
już było zapóźno, kochaliśmy się ogniście i żadna moc | ( 


ludzka nie zdołałaby nas rozerwać. Zabronił mi bywać, 


| 
| 


GONIEC TEATRALNY. 


|kobieta zrozpaczona, ztęskniona, wyznała że bezemnie 
listniéć nie może, zażądała rozwodu, opuściła dom. Mąż 
szalał z rozpaczy. 

FILIP. Jak babcię kocham, jakie to dramatyczne! 
Cóż dalej? 

ŁUBIN. Przez kilka miesięcy u nóg jéj dziękowa- 
łem za ofiarę; pełnemi usty czerpaliśmy nektar boski. 

FILIP. Ah, jakże ci zazdroszczę! Ja tak pragnę się 
zakochać... a na wsi jest tylko garderobiana babci Jagu- 
Sia, ładna dziewczyna, ale tak ządurzona w gorzelanym, 
że ani do nićj przystąpić. W dodatku jestem do kobiet 
okropnie nieśmiały. 

ŁUBIN. Strzeż się, nic gorszego! Widocznie brak 
wprawy! 

FILIP. Wszyscy drwią z mojćj nieśmiałości, to mię 
już zniecierpliwiło, аһ! Powićdz со kobićta lubi? co jej 
najbardzićj podoba się? 

ŁUBIN (ze śmiechem). На, ha! jakżeś ty naiwny! То 
zależy... 

FILIP. Ależ przecie,.. 

ŁUBIN. Przedewszystkićm to czego nie posiada. 

FILIP. To jest? 

ŁUBIN. Na czem jéj zbywa. 

FILIP. Czyli? (21028 wchodzi Leonora, w pasterskim 


Patrz Scenę IV-tą po wyrazach: ,,Jeżeliś przywiózł dużo pieniędzy, pomogę 
ci... puścić je wesoło). 


A, W. 41 


жу К СУ ЫЕ 


Hodowla koni. Stado w Ursynowie pod Warszawą obok. Wil- 
lanowa własność hr. Ludwika Krasińskiego. 


Produkuje Roadstery, Suffolki, Perszerony, Ruskie kłusowniki i konie 
mięszane. 
I a) Ogiery stadne Roadstery: 
All Fourse kupiony w Anglii. 
Querette kupiony we Francyi. 
Hull własnego stada, 
b) Klacze stadne roadstery: 
Winifred, Princesse, Potli; kupione w Anglii. 
Tamisa własnego stada. 
Ogierek roczniak All-Fourse II, Klaczka roczniak Princeska, własnego 
stada, 
1 a) Ogier stadniny Suffolk: 
Duck. 
b) Klacze stadne Suffolki: 
Olbrzymia, Krasna; ze stada rządowego Derkulskiego. 
c) Klacze arabskie własnego stada. 
Czajka, Dzielna, Habra, Łagodna, 
d) Klacze perszerońskie z Francyi sprowadzone: 
Jani, Ketti, Mara, Nelli, Flora, Bettsy, 
Miss Chatam, Ogierek 2 latek Gabryś, własnego stada. 
4 roczniaki z 1870 r. 2 ogierki i 2 klaczki własnego stada. 


KLACZE STADNE KŁUSISTE, 

Primieta, Striapucha; ze stada hr Panim. 

Liubiezna, Poprigunia; ze stada hr. Panin. 

Lietunia, Woroueża, Rusałka; ze stada Werstinnikowa. 

Barchatna ze stada Aksinowa. 

Bolszaja, Praktyka, Mindalka; ze stada jenerała Wojejkowa, 

Sposób postępowania ten sam co i w stadninie w Krasnem (patrz Nr. 
4 Gońca). : 

— W stadzie Hugo-Telep pod Pressburgiem do hr. Henkla von Don- 
nersmark starszego należącóm, stanowić będą w r 1877 następujące ogiery: 

Allbrook ciemno-gniady ur. w r. 1866 po Wild Dayrell i klizabeth po 
Daniel O'Rourkću. 

Digby Grand kary ogier, ur. w r. 1868 po Saunterer'ze i Miss Digby po 
Touchstone. Stanowienie kosztuje 200 florenów za klacz pełnćj krwi, a 100 
florenów za klacz pół krwi. 
| — „Echo“ w artykule swym o hodowli koni z d. 25 Stycznia r. b. 
| monituje nas za opuszczenie w 2:m numerze „Gońca w spisie stadnin, sta- 
dniny Kluczewskićj, Przyznajemy słuszność sprawozdawcy „„Echa* pominę: | 
liśmy bowiem to stado; nie wynikło to wszakże ze 216] woli naszćój, ale 
z braku podręcznika, mogącego nawet najlepszego specyalistę w sporcie 
poinformować o egzystencyi licznych stad w kraju. 

Że spis stadnin przez nas podany jest niedokładnym о tém wiemy 


doskonale, podaliśmy bowiem stadniny z własnych notat naszych przez ama- 
torstwo zbieranych: przed rozpoczęciem zaś wydawnictwa „Gońca* rozpisa- 
liśmy listy do wielu właścicieli stadnin własnością ich będących. Oprócz 
kilku prawdziwych sportsmanów, którzy natychmiast żądanych wiadomości 
nam udzielili, kilkadziesiąt listów naszych pozostało bez odpowiedzi; kilku 
nawet właścicieli znakomitszych stad w kraju naszym, znajduje się, w licz- 
bie... niepiszących, albo raczćj nieodpisujących! 

Jak więc sobie tu począć przy obojętności ludzi których rzecz ta 
najbliżćj interesować winna. Choć pragnelibyśmy gorąco poznajomić ogół 
z rzeczą sportu dotyczącą, trudności wszakże napotykane od początku, po- 
zwalają nam tylko pobieżnie rzecz tę traktować. Chętnie przyjmując po- 
daną mam wiadomość przez „Echo'*—zamieszczamy ją tu pod właściwą ru- 
brykę i radzi będziemy wszelkie wiadomości z dziedziny sportu tą lub inną 
drogą otrzymywać. | 

Stadnina Kluczewska w gub. Kieleckiej, pow. Włoszczowskim, zało- 
żona w roku 1856 produkuje konie arabskie i mięszane. Początek stadu 
dały ogiery i klacze Janowskie oraz araby ze stadnin książąt Sanguszków. 
Obecnie stado to liczy 12 matek, 6 ogierów i do 30 sztuk przychówku czy- 
stćj krwi arabskićj. Do klaczy roboczych używanym bywa wiatski ogier 
produkujący silne i praktyczne do pracy okazy. 


Polowania. W dniu 3r-go z. m. hr. August Potocki wyprawił 
w lasach do Jabłonny należących ostatnie tćj zimy na grubego zwierza po- 
lowanie. Otropione dziki były głównym celem tej uciechy myśliwskiej, 
a i strzelanie zajęcy nie było wcale wzbronionćm. Myśliwi w liczbie 23 
w ciągu dnia dali pokaźną cyfrę strzałów, bo aż 228. Ubito 3 dziki, to 
jest dużą maciorę i dwa wycinki. еи 

Pierwszą celnym strzałem w głowę powalił hr. Franciszek Łubieński, 
a kula przeszywszy część przezeń strzelaną wyszła drugą stroną okiem. 
Tęgiego wycinka powalił hr. Ordynat Zamojski i drugiego takiegoż ks, 
Sasko-Altenburgski. Prócz tego padł rogacz i 60 zajęcy. Polowanie to 
w porównaniu z zeszłorocznćm, okazało dwa razy większą w tym roku ob- 
fitość zajęcy; bo gdy w przeszłym roku w tych samych „miotach padło nie 
całe 30 sztuk, w roku obecnym ubito ich aż sześćdziesiąt. Słuszne z tego 
powodu uznanie należy się służbie leśnćj, głównie zaś jćj zwierzchnikowi 
panu Herget nadleśnemu temi lasami zarządzającemu, który bezprzykładną 
pilnością i szczerą pracą potrafił ustrzedz zwierzynę od wszędzie tępiących 
ją nieprzyjaciół, a zwierzostan do tak świetnego stanu jaki się teraz okazał 
doprowadzić. 3 

Hr. August Potocki podejmując zaproszonych ze znaną wszystkim 
a właściwą sobie uprzejmością, polowanie to uczynił jedném z najprzyje- 
mniejszych w tym sezonie. 


— Pan R, dnia 19 b. m. wyprawił polowanie na zadzierżawio= 
ném przez siebie na ten cel terrytoryum majętność Grodzisk stanowią- 
cóm. Myśliwych było kilkunastu, którzy téż kilkanaście zajęcy ubili; 
dziwną jest wszakże ta okoliczność, że pomimo kilko-letniego oszczędzania 


_——— 


„Ма a е н s > 


zwierzyny i zupełnego wstrzymania si 
się tak miernym. ; { 
Suto podjęte przez pana R. towarzystwo tegoż dnia powróciło do 


Warszawy. А 
— Następnego dnia w sobotę 


© od polewania, zwierzostan okazał 


| Бор „Sobotę polowano w Słubicy, gdzie zaproszeni 
przez pana К. myśliwi, zabawiali się strzelaniem do rogaczy i zajęcy, 

— Książe i księżna Walii, hrabia Connaught oraz wiele zaproszo- 
nych gości połowało w przeszłym tygodniu w Kimbolton. Mnóstwo ekwi- 
paży, amazonek i myśliwych konno podążało za psami. Księżna Walii 
z dwoma damami i księciem Manchester jechali powozem. Lisów wiele, 
| dzień prześliczny, orszak okazały, polowanie bardzo udatne. Nie odbyło 
się jednak bez wypadku; w chwili bowiem sforsowania lisa wszystkie ekwi- 
paże z różnych stron całym pędem przybywając, tak szybko zbiły się w kupę, 
że w jednym z nich siedząca panna Delacombe gdy o jéj powóz zawadzono 
wagi wyrzuconą została na zmarzniętą a twardą ziemię i nogę zła- 
mała. 

Nieszczęśliwćj natychmiast pomoc udzielono, a następnie do mia- 
steczka Redford odwieziono, 

Do najświetniejszych w 
w dniach 22 i 23 b. m. 


tym roku zaliczyć możemy wyprawione 
polowanie w dobrach Krośniewice własnością pana 
Rembielińskiego będących, na którćm ubito: zajęcy 302, kuropatw 1, lisów 
3, rogaczy 2. Myśliwych było ośmnąstu. 

Znakomity rezultat polowania tego przekonywa nas o wzorowo urzą- 
dzonóćm gospodarstwie leśno-zwierzęcćm. Е 

Gdyby ziemianie nasi chcieli niejednokrotnie zwrócić uwagę тпа dość 
częste świetnych polowań rezultaty i wniknąć co jest tego powodem i prze- 
konać się że znaczna ilość zwierzyny, jest prostym wynikiem racyonalne 
w tym kierunku gospodarstwa— z pewności 
miernego tępienia zwierzyny i zwrócilib 
w tćj robocie gajowych i innych wyławiaczy samołówkami, wnykami, si- 
dłami i t. p. orəz na ptaki drapieżne i krwiożercze zwierz 
bem tylko przyczynić się mogą do 
ilości zwierzostanu, zapewniając sobie 
ści; prawdziwą korzyść. 
składy pokątnych przeku 
korzystniejszćm byłoby, gdyby taki naprzykład jednoroczny kontyngens nie- 
prawnie zastrzelonych sarn 
zaraz w dwójnasób zwiększona 
łaby możność nawet niszczyciel 


4 wstrzymaliby się sami od bez- 
y nieco uwagi na pomagających im 


w krótkim czasie oprócz przyjemno- 
Sarny dziś tak nieoględnie strzelane, zapełniają 


mogących być strzelanemi. 

— Tępienie drapieżnych ptaków oraz krwiożerczych zwierząt jako-to 
lisów i wilków, niemnićj niszczenie zakładanych przez włościan sideł i sa- 
mołówek, oraz strzelanie psów po polach włóczących 'się, dzielnie przyczy- 
nia się -do zachowania i mnożenia się zwierzyny, 
posiadaczom ziemskim zalecamy. я ACO 

Wyścigi. W skutek smutnych rezultatów dla koni angielskich 
pobitych przez konie zagraniczne w wyścigach tysiąca funtów szterlingów, 
Oaks, Middle Park Plate i Dewhurst Plate z r. 1876, oraz w skutek zwy- 
cięztw odniesionych na torach angielskich przez francuzkie konie Montar- 
gis'a, Bojard'a i Peut-Etre, znakomity sportsman lord Falmouth chce na 
przyszłém posiedzeniu Dżokiej klubu angielskiego wnieść mocyę, ażeby 
і wszystkie konie zrodzone we Francyi lub za granicą, wykluczone były od 
wyścigów, w których waga lub wiek jest podstawą biegu, oraz z wyścigów 
produce. У 

Konie więc tylko pochodz 
równe ze swemi przywileje, 
niom miejscowym służących. 

— Od lat dwóch admirał Rous robił starania w Dżokiej klubie fran- 
cuzkim o zrównanie przywilej przysługujących koniom frihcuzkim z angiel- 
skiemi; a ponieważ nic dotąd nie wskórał, a rzeczą jest dowiedzioną, że 
dwulatki francuzkie mają dziś przewagę nad angielskiemi, Anglicy zaś nie 
chcieliby ażeby w r. 1877 główniejsze nagrody w Anglii, zdobytemi zostały 
przez konie francuzkie, przeto Рр. John Astley i admirał Rous propozycyę 
swą silnie popierać będą w Dżokiej-klubie francuzkim, która zdaje się przy- 
jętą ostatecznie zostanie. 

— Pan Ed. Fould sprzedał z wolnćj ręki cał 
w Chantilly, panu hr. de Berteux. h 

— Strzelanie gołębi. _ Klub strzelecki Notting:Hill rozpoczął 
zimowy sezon konkursem o trafianie gołębi. Nagrodą puhar srebrny wartości 
15 Ї, Sz. Osoby 2-a razy chybiające tracą prawo do wygranćj. Strzelających było 
18; każdy z nich powinien był trafić 7 gołębi; z téj liczby dwóch tylko kon- 
| “т NR kurentów wystrzelało oznaczoną ilość gołębi. P. Seaton otrzymał puhar i 18 
| "М funt szter. ze stawek, Przestrzelawszy swego współzawodnika o jeden więcćj 
| celny strzał. Inną nagrodę 15 funt. szter. wygrał kapitan Aubrey Patton; 
| | strzelano po 3 gołębie; konkurentów było 13. Strzelanie odbywa się co 
tydzień, 

К — W Nicei dnia 22 grudnia r. z. rozpoczął się bardzo świetnie se- 
zon strzelania do gołębi, w którym to dniu odznaczył się baron Saint'Clair 
strzelając w stosunku 0/5 do gołębi. 

— W lasku bulońskim celnemi strzałami 
P. Konstant 
pul wy 


ące z krajów dających angielskim koniom 
będą mogły i w Anglii korzystać z praw ko- 


} swą stajnię wyścigową 


do gołębi odznaczyli się; 

y Rembieliński i książę Sapieha; każdy z tych pauów po kilka 

grał, strzelając do gołębi na odległości 28 metrów. 

ее adomości miejscowe. Kuryer Codzienny donosi co na- 

WADE Z wiosną „Yacht-Klub* ma jak słyszeliśmy urządzić nad brzegiem 
isty nieopodal mostu swą przystań, z której odbywać się będą przejażdżki 


Pon od PODŁE АОБ pomietiony. o nab ciu na swój użytek nie- 
wielkiego statku + ке E 1 - } 4 
— Podobno tego roku w jednym z ogrodów naszego miasta w oko- 


licy Nowego. Ś 
jaka istniał 


wiatu położonych, 


С urządzoną ma być strzelnica, na wzór 46) 
a w ogrodzie Saskim. 


GONIEC TEATRALNY. 


| 
} 


| Stawka była 25, 
ta. Tym s - А Е 
polepszenia дейлер, рой ааа kosztował; pomimo to galerya przepełnioną byla. 


pniów którzy je ukradkiem sprzedają o wieleż Więc aby dostawiono jej 


| 


pozostawszy w lesie dał progeniturę. Ilość sarn | Własne, te wi które z sz 
i następnie odpowiednio mnożąca się, da- jéj podbródek! 

om zwierzyny wstrzymywania się od strze-|! 
lania samic, skoro pod dostatkiem mieliby rogaczy w każdćj porze roku parków zgubił go; 


co też gorąco wszystkim | 


NN A 


wyścigach w Birminham, sprzedaną została za 2 


ściciel konia który drugim przybył, 
 granćj. 
! 


jących psami. Nachodziwszy się niemał 


była odpowiedź. — Dobrze, 


39 


— Po największćj części dotąd sportsmani nasi sprowadzali siodła, 
inie rzadko nawet zaprzęgi i powozy z zagranicy. Obecnie gdy cło pła- 
cone złotem o wiele droższćm czyni nabywanie przedmiotów zagranicz- 
nych, nie od rzeczy będzie wspomnićć o jednćj z najznakomitszych war- 
szawskich fabryk siodeł, zaprzęgów wszelkiego rodzaju oraz utensyliów do 
ujeżdżania koni służących, 

Chcemy tu mówić o fabryce siodeł pana Romanowskiego przy ulicy 
Królewśkićj pod Nr. 17 znajdującćj się, która wyroby swe ze skór angielskich 
i francuzkich przygotowując, nnjniez”wodniej pod względem wykończenia 
z najpierwszemi angielskiemi, francuzkiemi i wiedeńskiemi fabrykantami nie- 
tylko na równi stawa, ale też i niejednokrotnie zagraniczne przewyższa. Fa- 
bryka ta mieści się przy fabryce powozów które z elegancyi itrwałości wszyst- 
kim są już znane, 

Miscelanea. Podajemy tu 


ciekawy epizod który miał miejsce 
w Anglii. Klaczka trzyletnia Sphinx, 


trzecia z rzędu wygrywających na 
OSI 9 funtów szterlingów. No- 
wonabywca zmienił pierwoine jćj nazwisko Sphinx na Glance i pod tém 
ostatnićm zameldował ją na wyścigach w Wolferhampton jako dwulatkę. 
Kluczka ta wygrała wyścig w którym biegała; ale cóż z tego, kiedy wła- 
zaprotestował przeciw podstępnćj wy- 


ledzwo wyprowadzone przekonało: że klaczka wzmiankowana uległa 

pewnćj metamorfozie, mianowicie że ścięto jéj ogon bardzo krótko, a na- 

stępnie przez ostre wcieranie jakie na nićj dopełniono wszystkie białe od- 
znaczenia na nogach i korpusie na kolor ciemny zafarbowany. 

Winnego oszustwa przekonano o podstępie i oskarżono. Wyrok w tćj 


£0 sprawie dotąd niewiadomo. 


— Najsławniejszą partye billardową wygrał w r. 1855 niejaki Robert 
Anglik należący do klubu Manczesterskiego z pewnym amerykaninem. 
000 franków, a bilet wejścia dla spektatorów 100 franków 


— Pewna ekscentryczna córa Albionu wpadła na oryginalny pomysł 
urządzenia sobie paltotu zimowego z samych piór kuropatwich. Zażądała 
i 10,000 takich piór i poleciła ażeby pióra z ogon- _ 
ków stanowiły dół paltotu, pióra od piersi kuropatwich aby okrywały jéj 
yjek pochodzą aby zasłaniały od wiatrów łabędzi 


— Pewien 'dżentelman spacerując z psem w jednym z londyńskich 
a że to nie pierwszy raz mu się zdarzało, а przytóm 
pies był silny i sprytny, właściciel więc niebył zbyt zaniepokojony zgubą, 
wiedząc zawsze że pies do domu powróci. у 

Tymczasem po kilku dniach nieobecności zwierzęcia w domu, nasz 
dżentelman zaczął się niepokoić i udał się celem odszukania go do handlu- 
o, znajduje nareszcie psa swego 
w klatce u jakiegoś handlarza. 

— Co to za cena pyta się handlarza za tego psa? Pięć funtów 
zgadzam się, ale jutro dopiero psa wezmę і 2а 


| niego zapłacę. 


| 


— Przepraszam paną—rzecze handlarz, bez zadatku czekać do jutra 


nie będę. 


— A wieleż chcesz? 

— Dwa funty panie. 

— Dwa funty tylko, więc kiedy tak, to oświadczam ci, że niedo- 
staniesz nawet szeląga, a psa dziś jeszcze zabiore. 

W tćj właśnie chwili przechodził policyant; dżentelman zawołał ро. 

— Pies ten jest moją własnością— rzecze —i jeżeli chcesz się pan 
przekonać, rozkaż go z klatki wypuścić, 

Handlarz usłyszawszy to, zaklinać się zaczął że psa przed półrokiem 
kupił i że 4 funty za niego zapłacił. 

` — Otwórz klatkę, była odpowiedź policyanta... 
pies w pieszczotach sunął się ku swemu panu i lizać go 

— Więc utrzymujesz—zapytał dżentelman han 
kiem kupiłeś go za 4 funty, co? 

— Tak jest — odpowiedział handlarz. „Fox piile“ zawołał gentleman 
pokazując psu handlarza; pies posłuszny swemu panu, jednym susem rzu- 
cił się na handlarza i schwycił go za gardło. 

— Powiedz że prawdę— rzecze policyant, 
się w posiadaniu twojem? 

— Od ośmiu dn: była odpowiedź, zapłaciłem za niego 15 szyllingów, 
ale przez miłość boską uwolnij mnie pan od tego psa, bo mnie zadusi. 

Wówczas dżentelman odwołał psa, dał z łaski piętnaście szyllingów, 
które handlarz wyłożył za ukradzionego psa, i uszczęśliwiony z odnalezionćj 
zguby do domu powrócił. 


High Life. Dnia 23 stycznia r. 
głównćj rezydencyi książąt Sapiehów, odby 
skiego syna Franciszki i Zofii z br. 
pieżanką córką Adama i Jadwigi 


Gdy psa wypuszczono, 
począł. 
dlarza, iż przed pół ro- 


odkąd pies ten znajduje 


b. w Krasiczynie (w Galicyi) 
ł się ślub p. Stanislawa Żółtow- 
Zamojskich, z księżniczką Maryą Sa- 
z książąt Sanguszków. Uroczystość tę 
obchodzono w zamku Krasiczyńskim w szczupłćm gronie najbliższćj rodziny. 
Ks. Adam Sapieha jest jeszcze cierpiącym, ale jak doktorzy zapewniają ża- 
dne niebezpieczeństwo już mu nie grozi. ~ 

— Konsul belgijski w Warszawie p. Mieczysław Epsztejn, ozdobio- 
nym został przez króla Belgów orderem Leopolda, 

— Eugeniusz Chapus przed laty 24 założyciel i redaktor dziennika 
paryzkiego „l.e Sport** przeniósł sie do wieczności mając lat 78. Redakcyę 
sportu wziął na siebie p. de Saint-Albin-Lagaytre, od lat 24 współpraco- 
wnik i właściciel tegoż dziennika. У 


J. N. 
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